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Mutacje w koronawirusach są czymś naturalnym, zachodzić mogą
również  i  u  ludzi.  Nie  ma  jeszcze  dowodu,  że  koronawirus
zmutował  akurat  w  norkach  –  komentują  w  rozmowie  z  PAP
epidemiolodzy weterynaryjni dr Tadeusz Jakubowski i prof. Jan
Siemionek.

Pojawienie się na duńskich fermach koronawirusa, w tym jego
niestandardowego wariantu, wpłynęło na decyzję premier Danii
Mette Frederiksen o wybiciu wszystkich norek w kraju, bez
względu  na  to,  czy  są  chore  czy  zdrowe.  Okazało  się,  że
decyzja nie ma podstaw prawnych, w związku z czym do dymisji
podał  się  minister  ds.  żywności  Mogens  Jensen.  Jeszcze
jesienią  tamtejszy  rząd  chce  jednak  uchwalić  ustawę
pozwalającą  na  uśmiercenie  wszystkich  norek.

„Wiadomo już, że na zakażenie wirusem SARS-CoV-2 wrażliwych
jest ponad 50 gatunków zwierząt. Wśród nich są m.in. norki,
tchórzofretki, koty, psy. I o ile wiadomo, że zwierzęta te
mogą być zakażane przez człowieka, to nie ma obecnie dowodów,
że człowiek może zakażać się od nich” – mówi w rozmowie z PAP
epidemiolog weterynaryjny (epizootiolog) dr Tadeusz Jakubowski
z  Polskiego  Związku  Hodowców  i  Producentów  Zwierząt
Futerkowych, wykładowca SGGW i Uniwersytetu Przyrodniczego w
Poznaniu. I wyjaśnia, że SARS-CoV-2 niekoniecznie musi mutować
przy przekraczaniu barier międzygatunkowych.

„W Danii pojawiły się opinie, że norki mutują wirusa” – mówi
naukowiec. I zwraca uwagę, że w opiniach tych nie dodaje się,
że  wirus  może  się  mutować  również  u  człowieka.  A  takim
zmutowanym  wirusem  można  zakazić  norki.  „Nie  ma  żadnego
dowodu,  że  norki  zakażają  człowieka  zmutowanym  wirusem”  –
zauważa. Dodaje, że takie mutacje mogą równie dobrze zajść
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przy przenoszeniu się wirusa między ludźmi i to oni mogli tą
mutacją zakazić norki. „Nie ma dowodów, że kiedykolwiek w
przeszłości jakieś choroby przeskakiwały z norek na ludzi.
Norka jest jednym z najbezpieczniejszych zwierząt hodowanych
jako zwierzęta gospodarskie” – uważa ekspert.

Krajowy specjalista chorób zwierząt futerkowych, epizootiolog
dr  hab.  Jan  Siemionek,  profesor  z  Uniwersytetu  Warmińsko-
Mazurskiego, w rozmowie z PAP przypomina, że SARS-CoV-2 uważa
się za tzw. zoonozę, czyli chorobę odzwierzęcą. Przeniosła się
ona na ludzi prawdopodobnie z nietoperzy (jeszcze nie wiadomo,
jakimi drogami). I zawsze istnieje prawdopodobieństwo, że z
człowieka może przenosić się na inny gatunek.

Tłumaczy  jednak,  że  w  koronawirusach  zachodzą  naturalnie
mutacje, niezależnie od tego, czy przenoszą się z jednego
gatunku na drugi, czy między osobnikami tego samego gatunku.
Zgadza się z opinią dr. Jakubowskiego, że „Nie ma dowodów, że
koronawirus mutował w norkach” – mówi.

W Danii stwierdzono u norek pięć odmian SARS-CoV-2; Duński
Statens Serum Institut oznaczył je jako klastry 1–5.

Prof. Siemionek podsumowuje, że na kilkunastu fermach norek w
Holandii i u 12 osób stwierdzono mutacje (tzw. klaster 5 –
przyp.  PAP),  które  odbiegają  od  mutacji  występujących
najczęściej  przy  tym  wirusie  u  ludzi.  Część  naukowców
przestraszyła się, że w związku z tą mutacją może dojść do
problemów ze skutecznością szczepionki i że zmutowane wirusy u
ludzi będą trudniejsze do wykrycia przy zastosowaniu testów
antygenowych.  Inni  naukowcy  uważali  zaś  jednak,  że  na  to
dowodów naukowych nie ma. „To spowodowało panikę w Danii. I
rząd podjął decyzję, obawiając się, że norki mogą stać się
tzw.  zbiornikiem,  rezerwuarem  dla  utrzymywania  się  zakażeń
covidowych dla ludzi. Premier Danii podjęła decyzję o wybiciu
norek ze wszystkich ferm” – streszcza prof. Siemionek.

W czwartek duński resort zdrowia poinformował, że obserwowana



na  fermach  norek  mutacja  koronawirusa,  tzw.  klaster  5,
prawdopodobnie wyginęła.

W ocenie dr. Jakubowskiego duńska decyzja o wybiciu norek nie
ma podłoża merytorycznego, popartego nauką, ale jest decyzją
polityczną. Jak przypomina, rządzące tam partie lewicowe od
jakiegoś czasu dążyły do tego, by zlikwidować niektóre hodowle
zwierząt. W ocenie dr. Jakubowskiego COVID-19 stał się więc
okazją, by szybciej doprowadzić do likwidacji hodowli norek.
Jego zdaniem, jeśli parlament duński chce wybić norki, musi
stworzyć do tego odpowiednie podstawy prawne.

Pytany,  czy  ma  uzasadnienie  wybijanie  norek  ze  wszystkich
ferm, prof. Siemionek odpowiada: „Z mojego punktu widzenia to
totalny błąd. Jeśli chce się wybijać zwierzęta, trzeba to
robić  w  stadach,  gdzie  się  stwierdziło  się  coś  takiego
(zakażenie  –  przyp.  PAP)  i  monitoruje  się  je”.  Zaznacza
jednak, że hodowla norek w Danii ma inną specyfikę niż w
Polsce – hodowle norek skupione są bowiem w północnej części
tamtego niedużego kraju. „Ubój dotyczy regionów, gdzie ferma
jest przy fermie” – mówi. Dodaje, że koncentracja hodowli w
jednym miejscu może sprzyjać przenoszeniu się jakiejkolwiek
choroby. Zwraca uwagę, że w Polsce takiej koncentracji ferm
norek nie ma. Badacz zaznacza, że polskie fermy norek (może
poza  pewnymi  wyjątkami  niektórych  małych  zakładów)  to
nowoczesne  obiekty,  na  światowym  poziomie  pod  względem
bezpieczeństwa  biologicznego.  „Nie  ma  możliwości  wyjścia
wirusa poza obręb ferm” – ocenia.

Naukowiec z UWM zauważa jednak, że pracownicy ferm, aby nie
stali się dla zwierząt źródłem zakażenia, powinni zachować
ostrożność.  Poza  rękawicami  powinni  też  nosić  maski,  a  u
personelu  warto  kontrolować  temperaturę  ciała.  W  przypadku
zachorowań u człowieka i norek zaś – być może jego zdaniem
warto przeprowadzić screeningowe badania. Zaznacza, że u norek
choroba  objawia  się  m.in.  dusznością,  wymiotami,  biegunką.
Jeśli u norek wystąpią takie symptomy, właściciel powinien
zgłosić się do lekarza weterynarii, a on sam powinien być w



kontakcie z Państwowym Instytutem Weterynaryjnym – PIB, który
monitoruje  zoonozy  w  Polsce.  Badacz  apeluje  jednak  o
odpowiedzialne działania, aby w ramach walki z koronawirusem
nie doszło do zubożenia kolejnej grupy społecznej – hodowców.

10  listopada  br.  polski  resort  rolnictwa  poinformował,  że
służbom  weterynaryjnym  zlecono  przeprowadzenie  badań  na
fermach norek na obecność koronawirusa u tych zwierząt. „To
eksperyment,  a  nie  badanie  urzędowe”  –  komentuje  dr
Jakubowski. Zaznacza, że powiatowy lekarz weterynarii ma prawo
wejść na fermy, bo one są przez niego nadzorowane, ale nie ma
podstawy  prawnej,  aby  prowadzić  urzędowe  badania  norek  na
obecność SARS-CoV-2. Tłumaczy, że SARS-CoV-2 nie jest wpisane
na listę chorób zakaźnych w załączniku 2. do Ustawy o ochronie
zdrowia zwierząt oraz zwalczaniu chorób zakaźnych zwierząt. A
norki nie są wpisane na listę gatunków, za które przysługuje
odszkodowanie – w przypadku poddania ich ubojowi przy okazji
zwalczania chorób zakaźnych. „Skoro zaś norki mogą – jak ok.
50 innych gatunków – zakazić się SARS-CoV-2, należałoby je
wpisać do ustawy” – uważa naukowiec.
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